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Poznań) 14 września. Jeden z paryskich korespon
dentów Gazety Kolońskiéj powiada, że obecnie polityka 
francuska tak zupełnie usuwa się z przed oczu profanów, że się 
zgoła niczego dowiedzieć nie można, chyba że się odbyła jaka 
narada ministeryalna pod prezydencyą cesarza, i nic wiçcéj. 
Rzeczywiście Francya dzisiaj niema co wysuwać na widok, 
a przy ciszy obeenéj politycznćj nie zmieniło się w gruncie nic 
w stanowisku jćj, które skreśliła przed kilku tygodniami Re
vue des Deux Mondes w tych słowach :

„Bilans Francyi w sprawach politycznych jest smutno 
ujemny. Francya nie zyskała wyrównania territoryalnego, 
ale północna Europa po za wszelkim udziałem Francyi zupeł
nie się zmieniła w skutek środków, nad któremi dotąd się na
radzają sam na sam Prusy z Austryą. Nie utrzymano zasady 
narodowości, którćj nie można było powierzyć dwom mocar
stwom niemieckim, głoszącym dziś, że trzeba było Danią zło
żyć w ofierze na ołtarzu narodowości. Księstwa zaelbiańskie 
otrzymają może monarchę imiennego, ale pod względem mili
tarnym, morskim i dyplomatycznym wejdą w pruską organiza
cją i w pruski system. Co do Duńczyków, w Szlezwicku nie 
idzie o narodowość. Nie zważają na nieszczęśliwy frankfurtski 
sejm niemiecki, ani na interwencyą państw średnich. Skoń
czyła się twa rola, panie Beuście, skończyły się twoje dni świe
tne. W Londynie miałeś uciechę, że konfereneya na ciebie cze
kała, nie śmiejąc rozpocząć obrad przed twćm późnćm przyby
ciem. Twoi sprzymierzeńcy nie robią tyle korowodów: wysu
nęli twojego jenerała.przed bramę rendsborgską i zapomnieli 
zaprosić cię na wiedeńskie konfereneye; teraz prowadzisz tylko 
smutną kampanią partykularyzmu przeciw wielkim mocar
stwom, jak zwykle, wiedząc z góry, że jesteś już pokonany. 
Tyle pewna, że równowaga na Północy urządza się po za 
udziałem Francyi. Ale ostatnie wypadki wywołały je
szcze fakt nowszy: dały one Prusom w polityce europej- 
skićj miejsce, którego one od początku tego wieku nie zaj
mowały. Szczęśliwa śmiałość ministra, p. Bismarcka, kam
pania, która armii pruskićj nadała wielkie do siebie zaufanie, 
dyplomatyczne powodzenie podnoszące w Niemczech jeżeli nie 
popularność, to przynajmnićj potęgę rzeczywistą Pruą, one to 
spowodowały tę ważną zmianę. Stanowiska Francyi dotyka 
to wszystko, co mnoży potęgę moralną i materyalną Prus 
w Europie. A wreszcie z tóm ocknieniem się niespodzianém 
działania Prus łączy się fakt nie mnićj godzien uwagi, którym 
jest zgoda nowa pomiędzy Prusami, Austryą i Rosyą , mody
fikująca znacznie położenie Francyi z punktu widzenia moral
nego jeźli nie materyalnego. W obec tych równoczesnych fa
któw’należy Francyi wzmocnić żywioły siły swój politycznćj.“

NPan raczył udzielić konnemu żandarmowi Musculosowi w 1 
brreadzie żandarmeryi pozwolenie noszenia udzielonego mu przez cesa
rza rosyjskiego orderu zasługi na wstędze ś. Anny z napisem „za 
gorliwoić.“

X Berlin, 13 września. Kreuzzeitung powiada, iż 
W wysokim stopniu uderzyło, że władze miasta Berlina przy 
powrocie króla do stolicy po wypadkach tak pożądanych, które 
się tymczasem zdarzyły, nie uznały za powinność postarać się 
o stósowne przyjęcie monarchy. Natomiast oprócz sfer urzę
dowych, które oczekiwały przybycia NPana, koła konserwa
tywne urządziły ua dworcu anhaltjńskim przyjęcie, a następnie 
ow&cyą dla p. Bismarcka w jego mieszkaniu.

X X Rzym) 5 września 1864.
Frazes: Sztuka jest sama sobie celem, niema żadnego 

naczenia, bo ta sztuka służyć musi za środek, jak tego Rzym 
laioczywistszym dowodem. Wielkie mnóstwo ogromnych 
¡ościołów, przepełnionych rzeźbą, malaturą i ozdobami, wy- 
naga starannego utrzymania i częstych restauracji, przetwa
rzań a duchowieństwo wyższe i bogacze, każą stawiać wspa- 
liałe nagrobki, pomniki mozaikowe i inne, ztąd artyści czer- 
ńą główne zasoby na życie i sztuki się podtrzymują; każdy 
lapież stara się zostawić po sobie jak najwięcćj dzieł pięknych 
zatrudnia mnóstwo architektów, rzeźbiarzy, malarzy iisztu- 

caterów. Odznacza się w tćm znamiemcie panujący obecnie 
lapież Pius IX od samego początku wstąpienia na stolicę Pio- 
irową, aż po dzień dzisiejszy, to tćż po całćrn mieście po wielu 
iościołach, widać znaczne odnowy i ozdoby jego nakładem 
staraniem wykonane lub rozpoczęte, pomiędzy temi najzna- 
Sze są nk Kwirynale, w Watykanie, w kościele staroży- 
tnyin ś. Wawrzyńca z gruntu odnowionym, ś. Pawła, około ś. 
Piotra i zamku ś. Anioła. Wszystkie te prace za Piusa IX 
wykonane lub dopiero rozpoczęte obliczają się na miliony złp. 
i nieustają pomimo ciężkie czasy. Utwory współczesnych nam 
artystów rzymskich mają dla tego charakter prawie wyłącznie 
kościelny, zresztą są to po większćj części kopie arcydzieł sta
rożytnych, kombinacje z nich i mała liczba rzeźb i obrazków 
ze żvcia wziętych. Pomiędzy rzeźbiarzami rzymskimi pierwszeNajmuje miejsce Tenerani dzisiaj już starzec W jego pra- 
XX znajduje się wielka liczba znamienitych posągów, 
a między innemi wspaniały pomnik papieża, bodaj nie Kle
mensa XIII złożony z kilku olbrzymich figur, jeszcze me skoń
czony; całe szeregi medali już wykonanych figur, popiersi 
i płaskorzeźb itd. Również znamienite są prace p. -^“^’. od
znaczające się nadzwyczaj starannćm wykończeniem aż do dro
bnostek, z którym pracuje całą duszą sztuce oddany a bardzo

Przejeżdżał tu podkanclerzy rosyjski ks. Gorczakow, uda
jąc się do cesarza rosyjskiego.

L. C. Berlin, 13 września. Sąd stanu. Sprawa prze
ciw Polakom.

Koniec posiedzenia z 13 września.
Przystąpiono do badania obżałowanego ks. Romana Wil

helma Czartoryskiego, urodzonego 23 listopada 1839 r. 
syna ks. Adama Czartoryskiego na Jutrosinie i księżny Wandy 
Radziwiłłówny; po kądzieli wnuka ks. Antoniego Radziwiłła 
i księżny Ludwiki pruskićj. Obżałowany odebrał wykształce
nie gimnazjalne w gimnazjum Maryi Magdaleny w Poznaniu, 
skąd odebrawszy w roku 1859 świadectwo dojrzałości, udał 
się na uniwersytet. Przez trzy lata oddawał się studyom prawa 
częścią w Berlinie, częścią w Bonnie. W styczniu 1863 roku 
wstąpił w Wrocławiu jako auskultator do służby rządowćj. 
Wedle oskarżenia książę podjął się na życzenie hr. Działyń
skiego sprowadzać broń z Anglii. W końcu lutego 1863 wy
stąpił ze służby rządowćj i udał się przez Poznań, Berlin, Pa
ryż do Londynu. W Poznaniu spotkał się z hr. Janem Dzia- 
łyńskim, w Paryżu z ks. Władysławem Czartoryskim. Po
między papierami hr. Działyńskiego znaleziono sprawozdania, 
pr esyłane przez obżałowanego z Londynu do hr. Działyń- 
skiego.

Obżałowany ks. Czartoryski: Ze względu na ustęp 
zamieszczony na stronie 8 ogólnćj części oskarżenia i na pó
źniejsze oświadczenie naczelnego prokuratora czuję się spowo
dowanym oświadczyć, że twierdzenie prokuratoryi, jakoby ro
dzina moja miała jakieś rzekome dynastyczne tendeneye, jest 
zupełnym fałszem, który jak najenergicznićj odpieram, jeżeli 
bowiem w sprawozdaniach policyjnych i gazetach, odbierają
cych natchnienie z biur policyjnych, znajdują się tego rodzaju 
inśynuacye, uważam to za rzecz niegodną wcale mej uwagi; 
ale innćrn jest moje stanowisko w obec oskarżenia, i zdaje mi 
się, żem winien szczegółowićj w tym względzie wypowiedzieć 
moje mniemanie, w interesie prawdy samćj. Dokumentem, 
na który się tu powołuje oskarżenie, jest list otwarty, prze
czytany 29 listopada 1859 roku na zebraniu Towarzystwa hi
storycznego w Paryżu z polecenia brata mego dziada. W liście 
tym ani jednćni słówkiem nie wspomniano o dyuastyi Czarto 
ryskich i ich interesie. Wprawdzie mowa tam je8t o j e d nć m 
prawie, które śp. wuj mój rościł jlla siebie ! synów swoich; 
jestto prawo odbierania pomocy od wszystkich rodaków 
w wspólnćj pracy dla kraju; i to jest prawo, które rościć so
bie może nietylko każdy Polajr, ale każdy człowiek na ziemi, 
który krajowi swemu i ludzkości chce być pożytecznym.

Prezes: Co spowodowało Pana do opuszczenia służby 
pruskićj rządowćj.

Obżałowany: Choroba oczu. Musiałem zaniechać 
mych prac; pojechałem do Poznania, aby ztamtąd udać się za 
granicę.

Prezes: Zechcićj nas Pan objaśnić co do stosunków 
swoich z hr. Działyńskim.

Obżałowany: W zamiarze udania się za granicę 
przybyłem do Poznania, gdzie spotkałem się z mym wujem, 
hr. Działyńskim, który co dopiero powrócił z Kairo. Rzecz na
turalna, że zapuściłem się z nim w rozmowę, w którćj nie mo
gliśmy pominąć wypadków zaszłych w Polsce. Wuja mego bar
dzo zasmuciły te wypadki, tak że wyraził życzenie, przez zakupno 
broni i lepszego rynsztunku przyjść w pomoc cchotnikom, któ
rzy cierpieli niezmierny niedostatek. Słysząc to, ofiarowałem

uzdolniony ziomek nasz p. Guyski już od lat kilku. Pomijając
wszystkich innych artystów’ włoskich wspomnieć przynajmnićj 
należy artystów Polaków, którzy już to stale od lat kilkunastu 
lub kilku, już to od niedawna w Pizymie przebywają i w ogóle 
gorliwie rzeźbiarstwu i malarstwu się oddają. Lubo czas dla 
nas tak nieszczęsne przyniósł położenie, iż nie myśleć nam 
o sztukach pięknych, nie należy przecież wskazywać na zapo
mnienie zupełne tych kilkunastu nieszczęśliwych, którym Bóg 
wlał w duszę pojęcie piękna, który natchnął nieszczęsną żądzę 
tworzenia dzieł sztuki, którym w serce wcisnął uczucia nie
zgodne z otaczającym nas światem, niepotrzebne nam zapra
wdę w dzisiejszych smutnych okolicznościach, owszćm spra- 
wiająceboleść nieznaną ludziom zwyczajnego, pospolitego uspo
sobienia, nie sięgającym nawet myślą wświatpoezyi, dziedzinę 
sztuk pięknych. Smutne to przeznaczenie żyć poetą lub ar
tystą, stokroć smutniejsza, jeśli się któremu z Polaków dostało 
w podziale. Dla czego, każdy iatwo sobie wyobrazić może; 
nie będę więc przyctyn wyjaśnię! tym, którzy ani na tyle wyo
brażenia zdobyć się nie mogą. Większa część artystów pol
skich w Rzymie zajmuje się sztuką od lat już kilkunastu 
a wszyscy oddali się tym pracon z pewnćm wrodzonćm ku 
temu usposobieniem i uzdolnieniem, to tćż dużo widzieć można 
u nich rzeźb i obrazów znamienitych, starannie wypracowa
nych. Brak im tylko niestety lacbęty ze strony współziom
ków, brak natchnień z rodzinnego kraju, po które iść t.am nie 
mogą, ale które im przywozić trzeba, a na to się nikt nie zdo
bywał w czasie pomyślniejszym, dzisiaj zaś wcale tego rodzaju 
utwory nie obhodzą przybywających do Rzymu zamożniejszych 
Polaków, czego im za winę poesytywać nie można wprawdzie, 
ale słusznie dopominać się godzi, ażeby przynajmniej słowem, 
współczuciem zachęcili i moralnie pokrzepili artystów współ 
ziomków, jakkolwiek praca ich lie na czasie i w małćj tylko 
cząstce dla kraju, w tćj chwili dężkićj niedoli

Malarzy przebywa tutaj kikunastu, po większćj części

się sam wujowi do pomocy, oświadczając gotowość obejrzenia 
w czasie mćj podróży fabryk broni i wy wiedzenia się o jćj cenach. 
Wuj mój zgodził się na to, poczćm 26 albo 27, lutego wyjecha
łem przez Berlin, gdzie zatrzymałem się dzień jeden, aby zło
żyć uszanowanie krewnym moim księstwu Radziwiłłostwu, 
i Paryż do Londynu, gdzie zakupywałem broń.

Prezes: Z kim Pan przestawałeś w Paryżu? 
Obżałowany: Z krewnymi. Co rok bywałem w Paryżu. 
Prezes: Ztamtąd udałeś się Pan do Londynu, gdzie

zakupywałeś broń. Dokąd Pan tę broń przesyłałeś?
Obżałowany: Dokąd szła, nie wiem; tyle wiem, że 

d<s Kongresówki.
Czytano następnie kilka zabranych listów księcia, na które 

oskarżenie kładło przycisk.
Prezes: Wiedziałeś Pan, jakie stanowisko hr. Działyń- 

ski zajmował w komitecie?
Obżałowany: Co o komitecie słyszałem, wiem z ga

zet i oskarżenia. Zresztą nic o tćm nie wiedziałem, ponieważ 
od końca lutego przebywałem za granicą.

Prezes: W drugim liście mówisz Pan o dwóch Angli
kach, którzy chcieli przybyć do Poznania; zdaje się, jakbyś się 
Pan trudnił werbunkiem.

Obżałowany: W Londynie rozmawiałem z tylu Po
lakami i Anglikami, że niepodobna mi nic szczegółowszego o tćm 
powiedzieć. Zapewne mi który z moich znajomych mówił, że 
ktoś chce udać się do Kogresówki.

Prezes: Pan oświadczyłeś swemu wujowi chęć służenia.
Obżałowany: W obozie powstańców.
Prezes: Czy pieniądze zabroń przesyłano Panu, czy 

wprost kupcom broni?
Obżałowany: Niejednokrotnie otrzymywałem pienią

dze od mego wuja; kupując broń, płaciłem za nią gotówką; 
broń zakupywałem za pieniądz mego wuja.

Prezes: W aktach znajduje się kwit bankiera Mam- 
rotha z Poznania na 500 talarów, które odebrał od ks. Adama 
Czartoryskiego i miał przesłać Panu.

Obżałowany: To ojciec przysłał mi te pieniądze. 
Nie ma to żadnego związku z pieniędzmi Działyńskiego.

Prezes; W końcu oskarżenia wspomniano o liście zna
lezionym u hr. Działyńskiego, który miał pisać do Pana Wła
dysław Zamoyski. Przypominasz Pan sobie treść jego?

Obżałowany: Bardzo niedokładnie. -Hr. Zamoyski 
jest moim wujem, z którym pozostaję w bardzo ścisłych sto
sunkach; tak że zwykliśmy mówić ze .sobą o wszystkićm.

Prezes: List ten zawierał instrukcyą, jak należy pro
wadzić wojnę.

Obżałowany: List ten nie był przeznaczony dla mnie; 
widać to z jego treści.

Prezes: W liście znajduje się przestroga, abyś Pan nie 
udawał się do obozu.

Obżałowany: List ten pisał troskliwy o mnie przy- 
jaciel.

Prezes: Pan zakupowałeś broń tylko za granicą?
Obżałowany: Tak.
Prezes: Pan przeczysz, iżbyś przesyłając broń miał 

zamiar użycia jćj kiedyś przeciw Prusom?
Obżałowany: Jak najmoenićj przeczę. W takim ra

zie nie byłbym jćj kupował.
Prezes: Pan kupowałeś broń tylko dla walki przeciw 

Rosy i?

młodych, od niedawnego czasu, pomiędzy tymi jest p. Miller 
bardzo utalentowany i pracowity artysta, który już dawnićj 
wymalował duży obraz historyczny, ofiarowanię korony Le
szkowi Białemu, znajdujący się obecnie w Warszawie a przez 
znawców wysoko ceniony. Oglądałem w jego pracowni kilka 
pięknych studyów między temi kopią obrazka Rafaela „Widze
nie“ i „Trzech gracyi“ Ticyana z galeryi fłorenckićj wybornie 
oddaną, oraz kilka portretów bardzo dobrze zrobionych i kar
ton do nowego obrazu z historyi polskićj. Już dzisiaj policzyć 
można p. Millera do lepszych malarzy polskich, między któ
rymi zajmuje od dawna miejsce p. Postempski, mieszkający od 
kilkunastu lat w Rzymie, znany w kraju z kilku pięknych obra
zów kościelnych, portretu Mickiewicza i innych. W jego pra
cowni znajduje się kilka wybornych, bardzo starannie wyko
nanych kopii dużych obrazów świętych, między temi dwie Ma
donny i komunia ś. Hieronima, obraz oryginalny „Widzenie ś. 
Joachima“ i dużo innych pomniejszych, oraz kilka portretów. 
Pani Postempska także artystka uzdolniona, pięknie maluje 
akwarelę i bardzo wiernie zdejmuje kopie z oryginałów po ga- 
leryach rzymskich się znajdujących. O pracach innych 
malarzy niemam żadnego wyobrażenia, ponieważ ich niewi- 
działtm dotąd; zatćm należne im wspomnienie do późniejszego 
odłożyć muszę czasu. Z rzeźbiarzy znam sześciu osobiście, 
nazwiska ich są: pp. Brocki, Sosnowski, Guyski, Manzel, Sy- 
rewicz i Lanzi. Panowie Brocki i Sosnowski mają wielkie pra
cownie własne, pp. Syrewicz i Manzel mniejsze. W pracowni 
p. Brockiego widziałem kilka utworów znamienitych i w ogóle 
dużo rozmaitych posągów, popiersi i innych starannie i pięknie 
z marmuru wykonanych rzeczy; w studium p. Sosnowskiego 
pomiędzy innnemi posągi: ks. Piotra Skargi, apostołów Piotra 
i Pawła, przeznaczone dla katedry poznańskićj, piękną Ma
donnę i kilka innych do rzędu lepszych policzyć się mogących 
robót. P. Menzel młody, utalentowany artysta, pracuje pilnie 
nad modelem Madonny i wykończeniem skrzydlatćj fiigurki
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Obżałowany: Kupowałem ją tylko i wyłącznie w tym
celu.

Prezes: Na tćm zakończę badanie.
Rzecznik Janecki uzasadnia wniosek o tymczasowe wy

puszczenie swego klienta, zwracając uwagę na główniejsze mo- 
menta, z których wykazuje się, że zakupno broni w celu po
parcia powstania przeciw Rosyi zupełnie jest obojętne dla sę
dziego karnego w Prusiecb, i że nie można ztąd wnosić o zbro
dniczych zamiarach względem Prus. Obrońca uzasadnia dalćj 
swój wniosek, wskazując na charakter obżałowanego, przypo
minając, że „noblesse oblige,“ że zabrania' mówić nieprawdę 
i przeczyć. Mówca nie ma tu, na myśli wysokićj godności, jaką 
urodzenie przypadkowo nadało obżałowanemu, ale owę „no
blesse“ przebijającą w usposobieniu księcia, o którćj sąd mógł 
się był przekonać z akt i z dzisiejszego badania. Usposobienie 
to spowodowałoby go, gdyby się czuł winnym, w obec oskarże
nia powiedzieć „tak“ albo milczeć, ale nie zaprzeczałby on tego 
co zrobił. Obżałowany zapewnił nas, że nie miał żadnych za
miarów przeciw Prusom, ani o nich nie słyszał; i temu jego 
zapewnieniu powinnibyśmy wierzyć.

Naczelny prokurator A d 1 u n g: Chociaż nie zgadzam się 
ze wszystkićm z wywodami obrońcy, przecież przyznaję, że rze
czywiście jest wątpliwćm, czy książę ciągle za granicą przeby
wając, mógł wiedzieć dokładnie o komitecie, planach przywódz- 
ców itd. i dla tego pozostawiam to opinii sądu, czy chce uchwa
lić wypuszczenie na wolność obżałowanego.

Sąd zastrzega sobie w tćj mierze uchwalę. Następuje 
badanie obżałowanego księcia Mikołaja Konstantego Radzi
wiłła. Obżałowany jest synem księcia Konstantego Radzi
wiłła, właściciela dóbr Polaneczki w powiecie nowogrodzkim, 
ma lat 24 i przebywał za paszportem powiększćj części w Bu- 
kówcu pod Świeciem lub w Poznaniu.

Prezes: Wasza Książęca Mość nie jesteś poddanym 
pruskim?

Obżałowany: Nie. Jestem poddanym rosyjskim.
Prezes: Cóż spowodowało pana do opuszczenia Rosyi 

i przybycia do państwa pruskiego? Obż.: Moje ożenienie.
Prezes: W jakim czasie przybyłeś Pan do Poznania? 

Obż.: Już sobie nieprzypominam daty przybycia. Prezes: 
Miałeś Pan paszport? Obż.: Miałem. Prezes: Z kimże 
Pan obcowałeś głównie w Poznaniu? Obż.: Z wszystkiemi 
obywatelami. Prezes: Byłeś Pan u hr. Działyńskiego? 
Obż.: Nie. Prezes: Oskarżenie przecież twierdzi, że Pan 
bardzo często odwiedzałeś hr. Działyńskiego? Obż.: Oskar
żenie nie potrafi często tego dowieść; oskarżenie bardzo fał
szywe stawia twierdzenia.

Prezes: Oskarżenie twierdzi, że Pan dużo obcowałeś 
z Niegolewskim, Gut trym etc.? Obżałowany: Panowie ci 
tak ogólnie są szanowani, iż uważałem sobie za zaszczyt być 
im przedstawionym.

Prezes: Czy wiadomo Panu, że w Poznaniu istniały 
dwa stronnictwa „Białych“ i „Czerwonych“?

Obż.: Z dzienników. Prezes: W znalezionym u Pana 
liście hr. Czapskićj znajduje się wzmianka, jakoby Pan usiło
wał obiedwie te partye pogodzić? , Obż: Co się tyczy listu 
mój narzeczonćj, sądzę, że tutaj on nie należy. Boleję nad 
tćm, że moje obecne położenie nie pozwala mi tu bronić mego 
pokrzywdzonego honoru.

Prezes: Nie nazwałem tu bynajmnićj pańskićj narze
czonćj, lecz tylko hr. Czapską. Z listu tego okazuje się, że 
Pan więcćj się zajmowałeś polityką, niźli to chcesz wyznać.

Obż.: Już powiedziałem raz, że c niczem nie wiedziałem.
Prezes: Czy zakupywałeś Pan broń?
Obż: Nie. Prezes: Czy zakupywałeś Pan konie? Obż.: 

Nie. Prezes: Pan kupowałeś dużo koni, których osobiście 
nie używałeś? Obż.: Sądzę, że królewska prokuratorya nie 
może wiedzieć, ile ja koni potrzebuje. Mógłbym 100 koni po
trzebować, gdybym zechciał. Prezes: Lecz Pan kupowałeś 
konie, które późnićj nie pozostawały w Jego posiadaniu, i o któ
rych się przypuszcza, że były przeznaczone dla powstania? 
Obż.: Mógłbym tu udowodnić, gdzie każdy z mych koni po
został. Zresztą handluję końmi, w tćm właśnie leży „mein

siedzącćj na globie, bardzo ładnćj, a p. Syrewicz nad płasko
rzeźbą wyobrażającą chrzest ś. Jana. Z prac p. Guyskiego 
widziałem tylko popiersie jakićjś Angielki ślicznie wykowane, 
z nadzwyczajną starannością i model naturalnćj wielkości obok 
na pół wykonanego w marmurze. Słowem wszyscy pracują 
pilnie, sztuka dla nich celem, oddali się jćj z całćm zajęciem, 
poświęcili jćj życie; oby w każdym wydziale pracy takich było 
jak naj więcćj robotników życzyć należy i nawoływać w dzisiej
szym czasie odrętwienia i, apatyi. Rób każdy coś powinieD, 
a będzie co być może. Jaki komu przypadł wydział 
w takim niech pracuje pilnie, usilnie a może być 
pewnym uznania, szacunku i zasługi. Jeźli ten i ów zarzuci, 
że prace artystyczne, literackie i spokrewnione z niemi dziś 
niepożyteczne dla kraju, nie możemy odpowiedzieć, że jego 
uwaga wcale nie słuszna, lecz zbić ją możemy postawieniem 
naprzeciw nićj innćj, np. następującćj: wśród narodu oświeco
nego jakiekolwiek jest jego położenie powinny wszystkie wy
działy być obsadzone pracownikami a mianowicie wydziały 
mające reprezentować wyższą jego intelligencyą, dla tego po
trzebni są literaci, potrzebni artyści; inaczćj nie zdołalibyśmy 
iść w rozwoju pospołu z innemi narodami, a gdy miną czasy 
panowania brutalnćj siły i grubego materyalizmu, zdobyć się 
od razu na to, co dzisiaj niewczesnćm, zbytkowćm się być 
zdaje, i po części jest rzeczywiście. Myśleć dopiero wtenczas 
o wysyłaniu uczniów na naukę budownictwa gdy gmach 
w gruzy rozsypany odbudowywać trzeba co prędzćj, byłoby 
niewczesną i nieprzezorną rzeczą, Czyliż nie lepićj mieć już 
ukształconych mistrzów i robotników uzdolnionych na każde 
zawołanie? Otóż dla tego dla tego węz wij my Boga, a przy
łóżmy rąk do pracy czy orząc zakrwawione pola ojczyste, czy 
przy warsztatach rzemieślniczych, czy w dziedzinie przemy
słu, sztuki lub literatury, bo praca zawsze wydaje owoce, mię
dzy któremi mało bywa niepożytecznych; lenistwo zaś i bez
czynność rozlewa do koła siebie tylko truciznę, zabijającą na-

Steckenpferd“. Obżałowany: zaprzecza następnie wszel- 
współkiemu udziałowi w powstaniu,^ dodając, że zbijać wszel
kie tego rodzaju pogłoski uważałby za niegodna siebie.

Przystępują zatćm do wysłucharra świadka Przy by 1- 
skiego, dawnego lokaja księcia, przyczćm obrońca rzecznik 
Lisiecki udowadnia jego niewiarogodność. Świadek zmu
szony jest przyznać, że broń księcia bez upoważnienia zasta
wiał, i że raz dla kradzieży uwięzionym był przez 24 godzin. 
Prócz tego stawia obrona jako świadka odwodowego dawnego 
nauczyciela Przybylskiego, który oskarża Przybylskiego o kra
dzież gwałtowną z wyłamaniem, za które to przestępstwo nie 
był ściganym i ukaranym. Świadek zaprzecza temu. Na tćm 
kończy się posiedzenie.

Posiedzenie z 13 września.
Prezes Büchtemann zagaiwszy posiedzenie o godzinie 

9 ogłasza uchwałę sądową, mocą którćj obżałowany książę 
Roman Czartoryski uwalniasię z więzienia śled
czego za złożeniem 10,000 tal. kaucyi, z warunkiem 
iż każdego czasu na zapozew sądu stanu się stawi i o okażdo- 
razowym pobycie swoim sąd zawiadomi.

Obżałowany książę Czatoryski: Chciałem tu tylko za
uważyć, że jeźli mój obrońca motywując swój wniosek chociaż 
tylko w przybliżeniu połączył nazwisko hr. Działyńskiego 
z mniemanym komitetem, oświadczenia tego mnie przypisywać 
nie można, gdyż nie będąc obecnym w Poznaniu o istnieniu 
jakiegoś komitetu żadnego objaśnienia daćbym nie mógł. Je
dyne co wiem, jest to, że hr. Działyński z własnego popędu 
wzruszony niedolą bez granic ochotników, postanowił ich we
sprzeć dostarczaniem im broni i amunicyi.

Rzecznik Janecki: Mówiłem tu tylko w myśl oskarże
nia, iż jeźli istniał jaki komitet, nie można go stawiać w zwią
zku z moim klientem. Przecież przyznania żadnego bynaj
mnićj nie uczyniłem.

Po wysłuchaniu znawców pisma co do listu jakoby hr. Ra
czyńskiego przytoczonego w skardze przeciw księciu Radzi
wiłł o w i wnosi rzecznik L i s i e c k i w krótkich słowach o uwol
nieniu swego klienta. Naczelny prokurator odpowia
da, że podejrzenie przeciw księciu, iż brał udział w powsta
niu, jest wprawdzie uzasadnione, że przecież wątpliwćm jest, 
czy książę był wtajemniczonym w zamiary powstania, co jesz
cze wątpliwszćm się stało, po wystąpieniu księcia osobistćm. 
Dla tego pozostawia on sądowi do woli uwolnienie księcia.

Sąd uchwala następnie, aby księcia Mikołaja Ra
dziwiłła uwolnić bez kaucyi z warunkiem, iż na każdy 
zapozew sądu stanu stawi się.

Rzecznik Brahvogel uprasza o głos celem umotywowa
nia wniosku w którym zamierza udowodnić zupełną niemożli
wość walki Polaków przeciw Prusom po zwyciężeniu Moskali, 
ku czemu wręcza sądowi dwa exposé wypracowane przez ob- 
żałowanych Kosińskiego i Kurnatowskiego z prośbą, 
aby w związku z niemi wysłuchano jakiego wyższego oficera 
o stanie obronnym twierdzy poznańskićj, Proponuje mówca— 
którego umotywowanie wniosku jako tćż treść obydwóch ex
posé bliżćj podamy jutro w tym celu jenerała piechoty 
Brandta lub jenerała piechoty Prittwitza, który jak wia
domo twierdzę poznańską zbudował.

Naczelny prokurator oświadcza, iż nie może uwzglę
dnić ani uzasadnienia wniosku, ani obydwóch exposé, lecz że 
sprzeciwić się musi wnioskowi dla tego,, ponieważ wychodzi 
z zupełnie fałszywego pojmowania skargi. Co do uzasadnie
nia, zastanowi się nad nićin bliżćj w końcowćm plaidoyer, tu
taj tylko nadmieni pobieżnie, że prawo pyta się tylko o przed
sięwzięcie dążące do oderwania części monarchii pruskićj od 
całości. Przedsięwzięcie to przecież nie potrzebuje dążyć do 
tego pośrednio lub bezpośrednio, i obojętnćm jest jakie wy
padki jeszcze zajść mogą przed wykonaniem onego przedsięwzię
cia. Bezpośrednio, nie ma oznaczać więcćj, jak tylko że bę
dzie uczyniony początek w wykonaniu przedsięwzięcia.

Prokurator Mittelstaedt: Rzeczywiste niebezpieczeń
stwo nigdyby nie było wypłynęło dla państwa pruskiego, lecz 
Polacy żyli w iluzyach, że pomoc zagraniczna ich wesprze. 
Nie jest to politycznćm szaleństwem — jak to twierdził rzecznik

wet ducha a powoli i ciało narodu. Ciężka to praca przyci- 
śnionych do ziemi, znękanych, ale za to większa zasługa wy
trwać w nićj. Czyliż nie w ręku Boga losy narodów? Azaliż 
wiemy jak niemi pokierować raczy? Szczerćj, silnćj, wytrwa- 
łćj a uczciwćj pracy zawsze Bóg błogosławi, pracujmy więc, jak 
kto umie a może, kto zaś nie umie nic, niechaj się uczy za
wczasu.

W korespondencyi mojćj z Rzymu z dnia 25 sierpnia, 
wspomniałem o poszukiwaniach moich po antykwarniach tu
tejszych dzieł włoskich o Polsce i znalezieniu jednego bardzo 
zajmującego. W zeszłym tygodniu znalazłem inne pod tytu
łem „Le relationi universali di Giovanni Botero 
Ben ese“ i t. d„ wydanie powtórne z r. 1597, drukowane we 
Wenecyi, zawierające ciekawy opis Polski i Litwy z czasów 
Zygmunta Augusta i Stefana Batorego oraz parallelę Polski 
ówczesnćj z Moskwą i króla Stefana z w. księciem Iwanem 
Wasilewiczem. Autor opisuje zwięźle każdą prowincyą pol
ską osobno a w końcu rząd, bogactwo i siłę orężną Polski. 
Wszystko to bardzo zajmująca Oprócz tego stan religijny 
we wszystkich dzielnicach Polski skreślony z dokładną jak się 
zdaje znajomością rzeczy i stosunków. Dalćj znalazłem 
kartę Polski z r. 1562 dedykcwaną arcyksięciu Maksymilia
nowi, którćj autorem podpisał się Giacomo di Castaldi 
Piemontese, cosmograf« in Venezia. Inną z tytu
łem „Partis Sarmatiae Europeae quae Sigismundo Augusto 
Regi Poloniae potentissimo sutjacet, nova des« iptio“ z nastę
pującą dedykacyą: „Generoso Domino Nicolao Tomicio, ma- 
gnifici et ilustris viri domini Joannis de Tomice castellani 
Gnesnensis filio Andreas Pograbius Pilsnensis s.p. d. 
In Chorographiis quas Venetiis editas vidi, Generóse Tomici, 
non rectam Poloniae nostrae latriae descriptionem aniinad- 
verti. Nam quae duo in regonibus describendis^ praecipue 
postulantur, locorum vera noniratio, et justa dimensio, in 
utroque multa desideravi. Itajue facturum me rem, et no-

Brachvogel — jeśli przy takićj spekulacyi obżałowani zamie
rzali przez powstanie w Poznańskićm odciągnąć i zatrudnić 
część armii pruskićj. Na tćm właśnie najwięcćj oskarżeniu 
zależy i ono główną wagę kładzie na charakter i przysposabia
nie środków, przyczćm obojętną jest, czy środki te także 
przeciw Rosyi miały być użyte.

Prof. dr. G n e i 81: Obrona upraszała po kilkakrotnie przy 
końcu rozpraw nad ogólną częścią oskarżenia o to objaśnienie, 
które dzisiaj jest spodziewanćm. I teraz jest ona gotową do 
tego, jakkolwiek waha się wejść w debaty nad tą kwestyą, są
dząc, iż nie ma prawa w tćm stadyum wdawać się w tego ro
dzaju dedukcyą. Mogę zatćm tu tylko oświadczyć, że posta
wiony tu wniosek obrona uważa wprawdzie jako należący do 
rzeczy, lecz, że on wychodzi od jednego tylko obrońcy w in
teresie dwóch obżałowanych, że przecież mimo to obrona go
tową jest do przyjęcia dyskusyi i uprasza, aby z jćj milczenia 
sąd nie zechciał wnioskować o przystaniu na orzeczenia pro- 
kuratoryi.

Prezes: Nie mogę tu zezwolić na ogólną dyskusyą. 
Naczelny prokurator także tylko nawiasowo i pobieżnie prze
mówił.

Sąd uchwala, aby wniosek rzecznika Brach- 
vo^la odrzucić, ponieważ udowodnienie niemożliwości 
przedsięwzięcia, nie wyklucza jeszcze możności popełnienia 
zbrodni stanu, i w ogóle niemożliwości takowćj nie można wy
kazać przez oznaczenie znawców.

Następnie wysłuchują obżałowanego Wacława Ko
szutskiego dziedzica dóbr Magnuszewie w powiecie pieszew- 
skim, który wedle notatek Działyńskiego, jak twierdzi oskar
żenie, miał pełnić po ustąpieniu Taczanowskiego i nim te fun- 
keye przyjęli na siebie ksiądz Rymarkiewicz i Sczaniecki, obo
wiązki komisarza wojennego w powiecie pleszewskim. Obża
łowany zaprzecza temu, również jakoby otrzymał nominacyą 
od Działyńskiego i dodaje, że to zapewne było tylko projektem 
tegoż. Przyznaje, że znał hr. Działyńskiego, lecz nie był z nim 
w bliższych stosunkach. W posiadaniu obżałowanego znale
ziono mnóstwo skryptów, o których istnieniu obżałowany ża- 
dnćj przecież nie posiadał wiadomości. Skrypta te odczytują 
i dają one powód do obszernych wyjaśnień. I tak podnosi 
obrońca rzecznik Elven ten szczegół, że ustęp sprawozdania 
obżałowanego Sczanieckiego jakoby do głównego komitetu 
poznańskiego wystósowanego, tu przetłómaczony jest nastę
pnie: „Ponieważ wedle rekwizycyi organizatora wojennego 
pana Wacława Koszutskiego (w oryginale stoi: „Org. woj. — 
p. W. K.) należy jeszcze zakupić 12 koni etc.“, podczas gdy ten 
sam ustęp w ogólnćj części oskarżenia przetłómaczony jest 
w ten sposób: „Ponieważ wedle rekwizycyi organizatora wojen
nego Wielkiego~Księstwa Poznańskiego etc.“ Sprzeczność ta 
w tłómaczeniu ma być wyjaśnioną przez porównanie z orygi
nałem. —- Dalćj twierdzi oskarżenie że obżałowany brał 
udział w wyprawie Slawoszewskićj, czemu tenże zaprzecza 
i również |zeznanin świadka ekonoma Nowackiego, który 
usiłuje twierdzić, jakoby jego pan namawiał go do powstania.

Następnie wysłuchują prokuratora Mathiesa z Ple
szewa i komisarza okręgowego Fethkego z Kotlina co do re- 
wizyi odbytćj w Magnuszewicach; pierwszego zaś także co 
do szczegółów dotyczących obżałowanych Stanisławai Lu
dwika Sczanieckich, o czćm późnićj doniesiemy.

Po ukończeniu wysłuchania świadków zamyka prezes 
posiedzenie o godz. 31/*. Najbliższe posiedzenie jutro w środę 
o godzinie 9.

Chełmno, 10 września. Czytamy w Nad w.: W dniu 
6 tm. odbyła się w Pelplinie uroczystość solenna poświęcenia 
zakładu naukowego Seminarium puerorum, który jakkolwiek 
od trzech już lat na cel przeznaczony był używany, przed kilku 
dopiero tygodniami co do potrzebnych urządzeń budowlanych 
wykończony został. Najprzewielebniejszy ks. biskup pontyfi- 
kalnie ubrany, otoczony licznćm duchowieństwem wyższćm 
i niższćm, gronem licznie zebranego obywatelstwa miejsco
wego i zamiejscowego, jakotćż młodzieżą szkólną, udał się 
w procesyi z przed figury N. P. Maryi, pod którćj opieką za-

¡ stris et alienis hominibus gratam putavi, si, ut ea emendatior 
i prodiret, curarem. Hosce igitur caloris dies huic nego

cio impendí. Qua in re, quantum praestiterim, nescio: 
quicquid tarnen diligentia sum assecutus, dicare tibi volui 
non solum ea causa, quod inter nostrates, nobili et il- 
lustri loco natus sir, verum etiam, quod intelligo, te 
a maximarum artium et doctrinarum stfidio, in quibus 
tanta spe et expectatione versaris, in huius quoque scientiae 
usu levationem interdum animi ac delectationem, quaerere so
leré. Hoc igitur observantiae in te meae argumentum habere 
volui. Vale I Patavii, calendis Augusti, Anno a Christo nato 
1569.“ Karta owa starannie rysowana, ozdobiona obraz- 
kamiharcerzy,łowówna jelenia, psów, wołów, żórawi po pustych 
polach rozrzuconych, ludzi pędzących sankami, sztuki z nie
dźwiedziem pokazujących itp. odbita w Wenecyi r. 1570 na 
arkuszu łokieć wysokim a półtora szerokim, wybornie zacho
wana. Wreście znalazłćm 8 kart rytych i odbijanych w Rzy
mie r. 1580 przez jakiegoś Jana Baptystę de Caval- 
1 er i is a rysowanych przez Polaka, Pachoło wieża, z de
dykacyą Stefanowi Batoremu, herbami Polski i Litwy, obszer- 
nemi napisami łacińskiemi itp. pod ogólną nazwą: Descrip- 
tiodycatusPolocensis. Pierwsza przedstawia ¡księstwo 
Połockie, druga oblężenie Połocka, które rysował w obozie S.
Pachołowicz, reszta zaś zamki połockie: Turowlą, Sokół itd. 

Jakkolwiek wszystkie te zabytki historyczne może są
znane historykom naszym, warto przecież było o nich wspom
nieć już dla tego samego, że w rzyraskićj antykwami tak wy
bornie zachowane znalazłem. Jest tutaj jeszcze dużo innych 
dzieł o Polsce, między temi dużo dzieł Kromera i Guagnina. 
Ktoby cheiał nabyć te i podobne książki niechaj się do mnie 
zgłosi za Waszćm pośrednictwem i przyśle z 50 tal. a przyj
dzie do kilku nader rzadkich książek za bardzo małą cenę.
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kład ten stoi i nazwę Collegium Mariauum nosi, ¿o gmachu 
zakładowego i tu powitany przez dyrektora ks. dra 1 rabuc- 
kiego i grono nauczycieli, wprowadzony został do kaplicy za
kładowej. Po poświęceniu tćj kaplicy, która pod względem 
architektonicznym i ornamentyki wewnętrznej do najpiękniej
szych kaplic w dyecezyi naszćj policzony być może i po odpra
wieniu w nićj pierwszćj mszy ś., wykazał ks. biskup w słowach 
nader wymownych zgromadzonym cel i znaczenie podobnych 
zakładów dyecezalnych. Odśpiewaniem hymnu Te deum lau- 
damus zakończyła się uroczystość, poczćm ks. biskup licznie 
zgromadzone duchowieństwo i obywatelstwo w swoim pałacu 
gościnnie przyjmował.

W sprawie stolicy biskupićj chełmińskićj przeciw miastu 
Chełmnu odbył się 8 tm. termin audyencyjny w sądzie apela
cyjnym w Kwidzynie. Powoda i apelanta zastępował syndyk 
pan Wagner, pozwane zaś miasto radzca sprawiedliwości rze
cznik p. Foerster. Sąd uchwalił przyjęcie dowodu na twier
dzenie powoda, szczególnie zaś przedłożenie niektórych d - 
kumentów.

G es ell i ger grudziądzki donosi: „Dnia 4 tm. popołu
dniu odbyło kilku policyantów na rozkaz prokuratoryi rewizyą 
w domu tamtejszego fabrykanta powozów p. Karwiese, która 
miała na celu wykrycie dowodów, czy p. K. podczas rozruchów 
polskich dostawiał broń do granicy. Jak głoszą, miano kilka 
listów obłożyć aresztem.“

Chełmno, 13 września. Czytamy w Nad w.: „Przed 
kilku dniami odbyła policya tutejsza na rozkaz miejscowćj pro
kuratoryi, którćj to z góry nakazano, rewizyą w biurze na
szćj redakcyi i lokalu drukarni. Szukano w rękopisie arty
kułu z dnia 3 kwietnia 1863 r., zamieszczonego w nr. 38 
Nadwiślanina za rok przeszły. Artykuł ten mówi o dy
ktatorze Langiewiczu, podnosząc mianowicie, że dyktator 
z mieszczańskiego pochodzi stanu W czasie publikacyi był 
odpowiedzialnym redaktorem Nadwiślanina siedzący dziś 
w więzieniu p. Chociszewski, nakładzcą zaś p. Gółkowski; 
dzisiejszy nakładzca pan Danielewski siedział podówczas 
w Weichselmindzie. Nadmieniać nie potrzebujemy, że rewi- 
zya była bezskuteczną, bo któraż redakcya chowa manuskry- 
pta rok i pięć miesięcy ? Sądziliśmy, iż na tćm koniec, tym
czasem inaczćj się pokazuje. Naczelny prokurator berliński 
p. Adlung rekwirował na doniesienie prokuratoryi toruńskićj, 
dopatrzywszy w artykule owym zbrodni stanu (§ 61 i 66 pr. 
kr.), prokuratoryą naczelną w Kwidzynie, do tutejszego pro
kuratora, który rewizyą zarządził, a zresztą o bezskuteczno
ści doniósłszy, mając na względzie zapewne przedawnienie nie 
widział przyczyny wytaczania śledztwa. Naczelny prokurator 
kwidzyński nakazał wytoczenie procesu, choćby nawet niebyło 
widoków jakiegokolwiek skutku. Sąd tutejszy zarządził śledz
two wstępne i dziś 13 bm. dawniejszego nakładzcę p. Gólkow- 
skiego słuchał, wyznaczając mu ze względu na słabość termin 
w mieszkaniu. P. Gółkowski oparł się na § 49 prawa prasowego 
i zaprzeczył prokuratoryi i sądowi prawa do dochodzenia dziś 
jeszcze tćj sprawy. Paragraf 49 bowiem opiewa, że prawo 
do dochodzenia przewinień przez prasę popełnionych ustaje po 
upływie 6 miesięcy od dnia publikacyi. (Das Recht zur Ver
folgung der in diesem Gesetze vorgesehenen, durch die Presse 
begangenen Handlungen verjährt.... in sechs Monaten von dem 
Tage der Veröffentlichung etc.) Tu upłynęło już rok i 5 mie
sięcy, a więc ani prokuratorya, ani sąd nie mają prawa sprawy 
tćj poruszać, śledztwa rozpoczynać, tćm samóm więc pytany 
nie ma obowiązku tłómaczyć się i dla tego w żadne zeznania
i protokóły się nie wdaje.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 września. Dzień wcz irajszy minął jak 

zwykle dni galowe moskiewskie na uroczystościach przepisa
nych programem, których wykonania policya bardzo gorliwie 
przestrzega. Dzisiejszy zatćm Dzień. Warszawski dwie 
całe niemal kolumny zapełnia opisem recepcyi u namiestnika, 
nabożeństwa w cerkwi, bankietu w zamku, iluminacyi „rzę- 
sistćj“ miasta, fajerwerku w parku łazienkowskim i wieczoru 
tańcującego w Łazienkach.

Bresl. Z tg, donosi ztąd, że projekta budowy drogi że- 
laznćj do Uściługa lub do Brześcia litewskiego w Petersburgu 
odłożono ad acta a raczćj ad meliora tempora tj. aż do przy
bycia w. księcia Konstantego do Warszawy, porówno z któ
rym, jak niektórzy chętnie twierdzą, powrócić ma do Króle
stwa błogosławiona era reform i łask carskich.

Tymczasem zaś zaprowadzają na gwałt język rosyjski nie- 
tylko do wszystkich gałęzi administraeyi, ale także do szkół 
polskich, gdyż, jak się wyraził nominat dyrektor oświecenia p. 
Witte w przemowie swój do urzędników swego wydziału i>^r' 
ność dla monarchy okazuje się przez dokładną znajomość ję
zyka. którym tenże przemawia.“ . .

Założona z prywatnych składek,jak się wyrażał Dz. 
Powszechny, szkoła moskiewska w Warszawie, zamienioną 
została na koszt skarbu polskiego na gimnazyum ro- 
syjskie.

Listy przybywające od internowanych w głębi Rosyj Po
laków i wygnańców z Sybiru odbiera obecnie nasamprzód je
nerał policmajster Trepów, który po dokladnćm ich przejrze
niu dopiero je rodzinie zwykł odsyłać. W ten sposób adresaci 
otrzymują listy oczekiwane z niecierpliwością łatwą do odga
dnięcia nieraz kilka tygodni późnićj. . . .

— Korespondent tutejszy pisze między innemi do U j - 
czyzny: „Niektórych niemieckich gazet korespondenci, nie- 
wiem na jakićj zasadzie, piszą o zamiarch Moskali zmienienia 
systemu, przywrócenia reform rozpoczętych przez Wielopol
skiego, ogłoszenia jakichś łask carskich. Nie ma się tu bynaj- 
mnićj na to, owe wieści są to przestarzałe kaczki, jakie pusz
czać zwykli byli ajenci moskiewscy corocznie nawet za pano
wania cara Mikołaja. System rusyfikacyi trwa tu w ca.ej sile, 
i coraz to na obszerniejszą rozwija się skalę. Hilterding, 
znany polakożerca, wypracował projekt nowej organizacyi szkól 
w Królestwie; samo nazwisko autora tego projektu może dać 
wyobrażenie ducha jakim się kierować będzie. Język rosyjski

będzie- głównym. W litewskich prowincyach dwustu sześć
dziesięciu i kilku nauczycieli szkół, dostało dymisyą z tćj tylko j 
racyi, że są Polakami. W zarządzie celnym u nas zaprowa- ■ 
dzouo język moskiewski za urzędowy, a wszyscy Polacy otrzy- I 
mali uwolnienie; w leśnictwie wszystkie urzędy obsadzają Mo
skalami, w innych dykasteryach w miarę możności pakują Mo
skali, a jeżeli na podrzędnych stanowiskach pozostają Polacy, to 
tylko dla tego, aby jako zdolniejsi i znajotosi pracowali za swo
ich zwierzchników.

„Cały zarząd kraju, wszystkie władze i wydziały zamie
niły się teraz w ogromną instytucyą policyjną i kraj jest wię
zieniem, a k iżdy urzędnik dozórcą więźni. Z tego systemu 
nie przejdą Moskale na inny, Na samą Warszawę budżet ro
czny policyi jawnćj, wynosi 5,600,000 złp., ale powtarzam, ka
żde biuro każdćj władzy jest mnićj więcćj policyjućm. System 
ten tak się rozwinął, że od każdego mieszkańca wymagają słu
żby policyjnćj. Właściciel domu odpowiada za każdego loka
tora, obowiązany jest dopełniać rewizyi, na ulicy każdy prze
chodzień obowiązany śpieszyć milicyantom z pomocą w razie 
potrzeby; na wsi każdy właściciel odpowiada za wszystko co 
Bię na jego terytoryum przydarzy, a włościanie gromadami mu
szą pełnić obowiązki policyjne, gospodarz nim udzieli gościn- | 
ności, powinien zarządzić śledztwo nad gościem itd.

„Niedawno policya moskiewska urządziła następującą mi- 
styfikacyą. Ogłoszono szumnie i kilkakrotnie, że osoby ży
czące sobie udać się na odpust do Częstochowy, mogą zgłosić 
się do policmajstra, a za okazaniem książeczki legitymacyjnćj, 
otrzymają bilety na tę podróż, bez żadnych innych paszporto
wych formalności. Tymczasem zgłaszających się odsyłano od 
Annanasza do Kaifasza, kazano im czekać kilka godzin, tak iż 
odstręczono większą część od zamierzonćj podróży, a kilkuset 
szczęśliwych, którzy otrzymali owe bilety, czekały jeszcze dal
sze przygody. Pociąg ów nadzwyczajny odpustowy miał je
chać tak jak pociągi pośpieszne, tymczasem wojenni naczelnicy 
stacyi, zatrzymywali go wszędzie dla rewizyi, tak iż zamiast 
na nabożeństwo, pociąg przybył do Częstochowy wieczorem 
o godzinie 7; ale i wtedy Diedano odetchnąć nieszczęśliwym 
nabożnym, cały wieczór trwało legitymowanie się, bo zapowie
dziano, że kto nazajutrz nie będzie miał poświadczenia na kar
cie, ten będzie przytrzymany. Na drugi dzień kazano pasaże
rom stawić się na dworcu kolei o godzinie 9, tam przeglądanie 
ich papierów legitymacyjnych i rzeczy trwało aż do godziny 4 
z południa, poczćm pociąg ów spacerowy, wrócił późno w nocy 
do Warszawy, tym samym trybem co i w tam tę stronę. Nie 
wielka to zachęta do korzystania z łask policyi moskiewskićj.“

GALICYA.
Kraków, 9 września. Wczoraj odbył się obrzęd poświę

cenia kościoła ś. Katarzyny na Kazimierzu, opustoszałego 
i zniszczonego przez długie lata po częściowćm jego spaleniu 
się od pioruna, a następnie obróceniu go na składy wojskowe. 
Wspaniały ten kościół, zabytek budowy z pierwszćj połowy 
14 wieku, pisze Czas, przywrócony został o tyle do stanu 
pierwotnego, iż przedstawia całość architektoniczną, lubo nie 
odzyskał jeszcze wszystkich tych ozdób stylu ostrolukowego, 
których tylko odłamki zdobią zewnętrzne jego ściany, jakby 
na przypomnienie, jak musiał on wyglądać w czasach swojćj 
świetności. W pustym dotąd kościele nazbyt jeszcze hucznćm 
echem rozlega się głos kaznodziei, co wskazuje, jak akustycz
nie zbudowanym był ten kościół, że dopiero ołtarze, chóry 
i sprzęty kościelne miały wstrzymywać wibracją głosu. Za
pewne tćż nie rychło zapełni się kościół ś. Katarzyny rzeźbio- 
nemi ołtarzami i stalami, chórami i ławkami, coby odpowiadały 
ogromowi rozmiarów i ze stylem całego budynku zostawały 
w zgodzie. Tymczasem jednak dzięki szczodrobliwości pobo
żnych i gorliwym staraniom prokuratoryi kościoA z tutejszych 
obywateli i z przełożonego zakonu Augustyańskiego złożonćj, 
kościół ś. Katarzyny ocalony od upadku, od wczoraj oddany 
został napowrót służbie bożćj. Aktu poświęcenia dopełnił ks. 
Matzke, kanonik katedry krakowskićj, a proboszcz WW. Świę
tych ks. Serwatowski pierwszy przemówił słowo boże w odno
wionym i poświęconym kościele.

— P. Adam Miłaszewski, dyrektor teatru tutejszego ogła
sza, iż w ciągu tego jeszcze miesiąca ro.ipocznie przedstawienia 
kursu zimowego widowisk scenicznych.

jt Lwów, 10 września. Wczoraj odbyła się przed sądem 
tutejszym przy drzwiach zamkniętych ostateczna rozprawa 
przeciw znanemu z swego wyznania wiary politycznćj w Dz. 
Warszawskim b. redaktorowi Dz. Narodowego p. Ra
packiemu i przeciw współpracownikowi tegoż dziennika p. Wła
dysławowi Zawadzkiemu. Sąd uwolnił p. Rapackiego, jak ogło
szono z braku dowodów. Znane są usługi oddawane przez p. 
Rapackiego rządowi moskiewskiemu, któremu jak wiadomo słu
żąc tajnie, publicznie nań w swćm piśmie lwowskićm sarkał, 
dla tćm lepszego zamaskowania swćj gry dwuznacznćj. P. Za
wadzkiego sąd uniewinnił. Na tćm skończyły się proeesa wy
toczone przeciwko b. Dzień. Narodowemu o zakłócenie 
publicznćj spokojności.

Namiestnictwo lwowskie wydało pod dniem 3 września 
rozporządzenie dotyczące języków krajowych używanych 
w szkołach żeńskich w Galicyi. Brzmi ono jak następuje:

„Na rnccy rozporządzenia wysokiego c. k. ministerstwa 
stanu z dnia 22 sierpnia 1864 1. 8403 W. N. ma być, zacząw
szy od bieżącego roku szkólnego 1864/5, we wszystkich krajo
wych szkołach dla dziewcząt o mieszanych językach, t. j. w ta
kich, do których przydzielone są dziewczęta polskićj i ruskićj 
narodowości, wykładany język polski i ruski zarówno w sposób 
przymusowy i dla wszystkich uczennic.

„Wyjątki od tćj reguły, jednak tylko z bardzo ważnych 
powodów i tylko względem jednego z obydwóch rzeczony» h 
języków, mogą być dozwolone przez namiestnictwo na wyraźną 
prośbę, podaDą piśmiennie na ręce zwierzchności szkolnćj 
przez ojca lub prawnego opiekuna przed przyjęciem lub przy 
zapisaniu dziecka do szkoły. Co się niniejszćm podaje do wia
domości powszechnćj.“

Podczas gdy równouprawnienie obydwóch języków krajo

wych zjedućj strony stósowne znajduje poparcie ze strony wła
dzy rakuskićj, z drugićj strony znowu okazuje się nietoleran
cja. I tak ruskie Sło wo żali się w obszernym artykule za
mieszczonym wczoraj w kronice, że policya lwowska wzbrania 
się przyjmować kartki meldunkowe w języku ruskim. „Nie
dawno temu, opowiada Słowo, pojawił się w policyi jakiś stu
dent Rusin, z kartką meldunkową, w którćj rubryki po polsku 
i po niemiecku zatytułowane, zapełnione były po rusku. Urzę
dnik nie tylko że nie chciał przyjąć tćj kartki, ale jeszcze nie
przyzwoicie wyraził się o Rusinach, oświadczając nawet, „że 
Rusiui powinniby raz siedzieć cicho, bo ich protektor już nie 
żyje.“ Ruski młodzieniec z bolejącćm sercem słuchać musiał 
te słowa, ale w obronie swego ruskiego pisma udał się do ko
misarza zastępującego p. dyrektora policyi i dopiero na pole
cenie tegoż przyjął pomieniony urzędnik kartkę. Inny urzę
dnik przyjął nowu jakąś ruską kartkę meldunkową, ale wyra
ził się, że Itusini powinni już raz pisać po polsku albo po nie
miecku i że ks. Litwinowicz gdyby miał władzę po temu, pe- 
wnieby kazał swoim Rusinom pisać takie meldunki po niemie
cku. „Takto, mówi Słowo, muszą znosić Rusini pokrzywdze
nia swych praw językowych.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznań, li września. Dowiadujemy się, żo na kongresie me- 

chlińskim z Polaków oprócz hr. Adama Żółtowskiego, posła na sejm 
berliński, był także przytomny p. Alfred Żółtowski, akademik ber
liński.

: Z Bukowskiego, 9 września. Dnia 4 bm. opuścił w sile wieku 
ten ziemski żywot z żalem swej gminy, z bolesnym współkolegów 
smutkiem ś. p. Ignacy Simon, nauczyciel w Michorzewie. Przedwczo
raj w dzień pogrzebu mimo gwałtownego deszczu przybyło 39 nau
czycieli z okolicy Michorzewa, by wraz z liczną, rzeszą parafian i z mło
dzieżą towarzyszyć zwłokom szanownego nauczyciela na miejsce wie
cznego odpoczynku. Po zwykłem nabożeństwie żałobnóm skreślił czci
godny ksiądz proboszcz miejscowy w treściwych słowach zasługi ś. p. 
Simona o dobro kościoła i ojczyzny, obowiązał przytomną młodzież 
i rodziców do wdzięczności kn zmarłemu; słowem zaś prawdziwie oj- 
cowskiem zachęcał wdowę pozostałą i sieroty jćj do ufności w Bogu, 
ponieważ On jedyną ucieczką pozostałej ubogiej familii nieboszczyka, 
który dla niój zbyt rychło opuścił ten doczesny, kłopotliwy żywot. 
Przyjmij czcigodny kapłanie, w imieniu naszego zgasłego kolegi ten 
wyraz serdecznego podziękowania za Twoję chrześciańską dobroć ku 
zmarłemu i rodzinie jego; a za gościnność staropolską tak licznemu 
zgromadzeniu nauczycieli na pogrzebie ś. p. Simona okazaną „Bóg Ci 
zapłać!“

m Śrem, 12 września. Zwracamy uwagę interesentów na obwie’ 
szczenię tutejszego magistratu z dnia 6 b. m., wedle którego wieś ry" 
ceraka Zbrndzewo będąca własnością miasta, ma być od przyszłego 
ś. Jana na lat 12 następnych przez publiczną licytacyą wypuszczoną 
w dzierżawę. W tym celu odbędzie się dnia 31 października r. b. po 
południu o godz. 3 w biurze magistrackim termin licytacyjny. Czasu 
swego donosiliśmy, że na jednóm z posiedzeń rady miejskiej większo
ścią głosów uchwalono wsi tej nie sprzedawać, jak to żądali niektó
rzy członkowie, jeno ją w dalszą wypuścić dzierżawę, i że uchwała 
ta bezwątpienia trafiła w myśl większości mieszkańców miejskich, na 
rzecz tę jasno, wszechstronnie i bez uprzedzenia się zapatrujących. 
He nam wiadomo, pobierało miasto dotąd z wydzierżawionej tćj maję
tności, obejmującćj 1768 mórg kwadrat, magdeburskich areału, z któ
rych 1140 mórg kwadr, jest ziemi ornej, 314 mórg 40 kwadr, łąk 
i 215 mórg pastwiska, i przeszło 1000 mórg lasu i zagajeń, 1600 taL 
rocznćj dzierżawy. Nadmieniamy, że wieś ta bardzo korzystnie jest 
położona, niedaleko rzeki spławnej Warty i blisko żwirówek, powiat 
we wszystkich głównych kierunkach przerzynających, ’/, mili od Śre
mu, miasta, które w ostatnim czasie znacznie się powiększyło i obe
cnie się coraz bardzićj wznosi, w którem konsumpeya wiejskich pro
duktów, do użycia potrzebnych, a spieniężyć się łatwo dających jest 
bardzo znaczna już to przedewszystkiem z powodu rozwijającego się 
gimnazyum, już też stałej załogi wojskowej, i w którem z tego po
wodu ceny tychże niemal na tćj samej utrzymują się wysokości, co 
w Poznaniu. Dla tego zadzierżawienie jej pod niejednym względem 
przyniesie dzierżawcy korzyści i da sposobność spieniężenia łatwego 
wielu rzeczy, których pozbycie się we wsi od miasta takiego odleglej
szej z większym połączone jest kosztem.

Dotychczas niemieliśmy w Śremie większego handlu korzennego, 
którego właścicielem byłby Polak, i założenie takiego handlu było od 
dawna życzeniem obywateli miejskich i wiejskich, tćm bardziej, że po
wodzenie takiego handlu w powiecie tak przeważnie przez ludność 
polską zamieszkałym było i jest niewątpliwe. Dla tego mocno się 
ucieszyliśmy wiadomością, że na św. Michał b. r. handel korzenny 
i winny otwiera na większą skalę p. Tadrzyński, były kupiec w Po
znania. Mamy nadzieję, że nowo założony kram odpowie wszelkim 
warunkom i wymaganiom podobnych większych handlów, i kupowany 
w nim towar zadowolni wszystkich tych, którym niniejsza wiadomość 
będzie pożądaną.

Przed dwoma tygodniami dnia 27 sierpnia wypuszczono na wol
ność z tutejszego więzienia na rozkaz sędziego śledczego w Berlinie 
p. Krfigera, p. Stanisława Chłapowskiego, właściciela Szółdr, który 
z powodów dotąd niewiadomych przeszło 5 tygodni w tntejszem sie-

I dział więzieniu.

— Pamiętnem jest z dziejów odsieczy Wiednia przez Jana III
! imię Jerzego Kulczyckiego, dzielnego szlachcica z Knlczyc pod Sam

borem, który podjął się trudnćj wyprawy z oblężonego Wiednia do 
cesarskiego obozu z depeszą od Starhemberga. Jak wiadomo założył 
Kulczycki po klęsce pohańców w Wiedniu pierwszą kawiarnią, korzy
stając z wielkich zapasów kawy znalezionej w obozie tureckim. Na 
kawiarnią tę darowano Kulczyckiemu dom osobny, który dotąd, istnieje. 
Otóż dom ten ma być teraz zdemolowanym. Zakupić go ma magi
strat wiedeński i zburzyć w celu ułatwienia komunikacyi. Dom ten 
ma teraz liczbę 11 i godło „pod słoniem“ i znajduje się na Anker- 
gasse. Wanderer opowiada przy tej sposobności w felietonie histo- 
ryą dzielnego Polaka.

— Dnia 24 z. m. w Chalons nad Saoną nad rynkiem ukazała się 
chmura, która zaciemniła horyzont; były to myryady mrówek skrzy- 

I dlatych. Dla rozpędzenia ich użyto sikawek, a zalewane wodą literal- 
t nie pokryły ziemię, dachy i ściany domów. Fenomen ten dość pospo

lity w Egipcie i w gorących krajach, w strefie umiarkowanej nader 
rządkiem jest zjawiskiem. Wróżą one ztąd zmianę temperatury, a mia- 
nowiue deszcze, które istotnie w parę dni spadły w tamtej okolicy
Francyi.

j — Na brzegach niektórych drzeworytów, w ostatnich numerach 
Tygodnika Illustro wanego zamieszczonych, widzimy wypisane 
rylcem żeńskie imię., jest to imię jednćj z kilku współpracowniczek, 
sztuce tej od niedawna w Warszawie poświęcających się.

— W szkole górniczćj w Wieliczce rozpoczyna się kurs z dniem 
1 października.

Przy rozpoczętem w dniu dzisiejszym ciągnieniu 3 klasy 130 król, 
loteryi klasycznćj padła 1 wygrana 2000 tal. na nr. 12,690. 1 wy- 
gra_na_ 1000 tal. na nr. 63,540. 3 wygrane po 600 tal. na nra 3825. 
19,515 i 79,131. 3 wygrane po 300 tal. na nra 50,305. 56.826 i 71,987, 
i 8 wygranych po 100 tal. na nra 6085. 19,134. 23,513. 37,100. 58.965. 
90,434. 92,679 i 93,457.

Berlin, dnia 13 września 1864.
Królewska jeneralna dyrekeya loteryi.



4

Przybyli do Poznania dnia 14 września.
BAZAR. Wlaśc. dóbr Raczewska z Szczepowic, Lipska z Lewkowa, 

Wężykowa z Mroczynia, Brodnicka z Dziećmiarek, Stablewski jon. 
z Dłoni, Sławoszewski z Usarzewa, hr. Mielżyński z Pawłowic, Ró
żański z Mieszkowa

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Sławski z Komornik, Czerwińska 
z OlBzyny.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Bojanowski z Rogaczewa, SzeliBki 
- Orzeszkowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI, 
żewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI.
Bieńkowska z Lucynowa.

HER WIGA HOTEL RZYMSKI. Właśc 
ryża.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właśc. dóbr Hildebrandt z żoną

Właśc. dóbr Zaleski z żoną z Je- 

Wł. dóbr Anlack z Bargen, panna 

dóbr baron de la Bay z Pa-

pł. Jęczmień: 1750 fant wielki 31—85 tal. pł. Owies: 1200 funt 
w miejscu 22’/,-24'/,, z porzecza Warty 23-’',, pom. 23'/,, na wrz. 
22, wrz.-paź. 21’/,, paź.-list. 21%, list.-gru. 21, ua odstawę wios. 21'/,, 
maj-czer. 22 tal. pł. Groch: 2250 fant, do gotowania 4G—50 tal. pł.
Olej rzepiowy: 11 *•— " ................. ■
paźd. 11’/,- “
gru.-sty. 12' _
100 funt, bez' becz‘ki w“miejscu "l3‘, tal. pł. Okowita: 8000°/o Trall. 
w miejscu bez beczki 14'/,,—'/,, na wrześ. i wrze.-paźd. 13” ”«
—paź.-list 13’/,—’/,—%, llst.-gru. 13%—%, grud.-sty. 18’/,—’/,, 

..................... ■ ‘ - 12,000

33—82’/,, paź.-list. 33—32’/,, na odstawę wiosenną 35—34’,— -,-

jz rai. pj. uro en: 22£>o luut. do gotowania 4G—50 tal. pł. 
)iowy: 100 ft. bez beczki w miąjscn 11’/,, na wrze, i wrz.- 

Md-Ust. 12-’/„-'/,„ list.-grud. 12%,-%,, 
J m~/s, kw.-maj 12'/,—%—’/„tal. pł. Olój lniany:

.... ,. „ ___o__ __ . w. , oruu.-sty.
kw.-maj 14'.,,—%,—%, maj-czerw. 14%—%—»/, tal. pł. Wyp. 
cent żyta, 800 cent, oleju rzep, i 90,000 kw. okowity.

Wrocław, 18 września. Na targu: piękna śred.
sgr.

77—80 
70—71

pł, maj-czer. 35 tal. żąd. jęciinień: 70 funt nadod. w miej 
—march. 31’/,—32 tal. pł. Owies: nowy 50 fant 20'/,— 
pł. Groch: 90 funt, drobny do gotowania 42—45 tal. pł. Ole 
piowy: słabo, w miejscu bez beczki 12 żąd., na wrze.-paź. 11' 
paź.-list. 11%, gru.-sty. 12'/,, kw.-maj 12'/, tal. pł. Okowita 
w miejscu bez beczki 14, na wrz. 13"/,„ wrze-paź. 13’/,—A%, 
list. 13%, list.-grud. 13'/,, na odstawę wios. 13"/,,— % tal. pł. U 
lniany: w miejscu z beczką 13'/, pł., 13% nom., na wrześ.-pai. 
tal. żąd. Zameld. 1000 cent oleju rzep.

u 31 
1 tal. 
rze-

>aź.-

13

Pszenica biała 
„ żółta

z Śiiwna.
POD CZARNYM ORŁEM.

pani Mucha z Nekli. 
EICABORNA HOTEL, 

żoną z Krotoszyna.

Właśc. dóbr Szulczewska

KEILERA HOTEL ANGIELSKI. 
Löwe z Rogoźna,

z Boguniewa, 

Oberżyści Przybylski z Wierzenicy i Schöde 

Obyw. Okoniewski z Siernik, kup.

Żyto stare 
„ nowe

Jęczmień stary 
„ nowy

Owies 
Groch 

Rzep: 210

59-61 
43—44
41- 42
42— 44 
35—36 
31-32 
58—62

194—178 sgr. za 150 funt brutto.

nowa

sgr.
72
67
56
42
40
41 
34 
30 
50

pośled.
sgr.

65—69
62—64
46—50

38
40

32-33
22—25
50

Stow, kupieckie w Poinaniu dnia 14 września.
Żyto: słabo, na wrze, i wrze.-paź. 28'/,, paź.-list. 28%, list.-gru. 

29%, grud.-sty. 29'/,, na odstawę wios. 31% tal. pł. Okowita: bez 
zmiany, wypow. 12,000 kw„ pa wpześ. 13—%—%,, paźd. 13%,, list 
18'/,,, gru. 13'/,„ stycz. 13'/,,, luty 13%, tal. płi

Berlin, 13 września. Pszenica: 100 lunt. w miejscu: 52—62 tal.
Żyto: 81—82 fant, w miejscu 34%, na wrz. i wrz.- 

d.-list. 33’/.—’ list-grud. 33'/,

Rzepak zimowy: 203—188—180 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzep latowy: 186—176—150 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: dobrze, 2000 ft na wrz. i wrze.-paź, 30’/,, 

paź.-list. 31, list-grud. 31’/,—31, sty.-luty 31'/,, kw.-maj 32'/, tal. pł. 
Pszenica: na wrze. 52'/, tal. żąd. Jęczmień: na wrze. 31 tal. żąd. 
Owies: na wrz. 32%, wrz.-paź. 32, kw.-maj 32’/,— '/, tal. pł. Rzep: 
na wrze. 99 tal. żąd. Olój rzepiowy: nieco niżej, wyp. 200 cent., 
w miejscu 12, na wrześ. 11’/, żąd/, wrześ-paź. 11%, paźd.-list. 11%, 
list.-grud. 11"/,,, grud.-sty. i sty.-luty 11’%,, kw.-maj 12’/,,—'/,, tal. 
pł. Okowita: dobrze, w miejscu 13%, na wrze. 13%, wrześ.-paźd.
13’/t,i paźd.-list 13'/, pł., list.-grud. 13% żąd., kwiec.-maj 13%[—% 
tal. pŁ

paźd. 33’/,—33-',—33, paźd.-list. 33’/,
—’/i—’/,-%> na odstawę wios. 34%—%—%, maj-czer. 35'/,—'/, tal. I

Szczecin, 13 września. Na giełdzie: Pszenica: ceny ustępu
jące, 85 funt, żółta w miejscu 51—56, 83—85 fant żółta na wrz.-paź. 
55—54'-,—'/, paź.-list. 55-54'/,—%, na odstawę wios. 57-56' ,—'/, 
—56 tał. pł. Zyto: niżej, 2000 fant w miejscu 33—34, na wrz.-paź.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefa 16 garn...
„ średniój•edniój
„ ordynar. „ ..............................

Zyta ciężkiego „ ...............................
„ lżejszego ,, ...............................

Jęczmienia dużego,, ...............................
» małego,, ...............................

Owsa . . . . .....................................
Grochu do gotow. „ ....................... ........

„ na paszę „ ...............................
Rzepin zimowego „ ...............................
Rzepiku zimowego,, ...............................
Rzepiu latowego „ ...............................
Rzepiku latowego „ ...............................
Tatarki . . . „ ...............................
Perek . ... „ ........................
Masła, garn. . ......................................
Koniczyny czerw. „ ................................
Koniczyny białój „ ................................
Siana, cent . . ................................
Słomy, „ . . „ ...............................
Oleju, „ . . ,, .................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 13 września ....... .
dnia 14 — .........

14 września 1864
as 

**t| »ś

23

3; 11281 9
1 22

• —
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------2 10

— -
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Dnia 11 na 12 t. m. przeniósł się do 
wieczności ojciec nasz Antoni Kraszkow- 
ski, w Łukowie pod Gołańczą. Pogrzeb 
jego odbędzie się w Łeknie, dnia 14 b. m. 
o czśm uwiadomiają krewnych i przyja
ciół w smutku pogrążone
(3139) dzieci.

Niniejszym oświadczam, że pod żadnym 
warunkiem nie płacę długów, któreby żona 
moja na imię moje robiła. Ostrzegam więc, 
aby jćj bez mojćj wiedzy nie dawano ani pie
niędzy, ani innych przedmiotów wartość pie
niężną mieć mogących. (3145)

Grzegorz Szablewski, 
ulica Butelska Nr. 12 i Wodna Nr. 16.

Ekonom, Polak, kawaler, wolny od wojsko
wości, zaopatrzony dobremi świadectwami, 
władający językiem polskim, niemieckim i bie
gły w konowalstwie, poszukuje od św. Michała 
posady. Listy frankowane K. K. poste rest. 
Grodzisk Nr. 28. (2138)

Dnia 13 września rb. zasnęła w Bogu 
opatrzona śś. Sakramentami ś. p. Zofia 
z Chłapowskich ffiycielska. Eksportacya 
zwłok nastąpi w Turwi, w piątek 16, po
grzeb odbędzie się w Rąbiniu, w sobotę.

(3149)

Dobre i tanie deszczochrony i parasolki 
sprzedaje JL. Apolant, ulica Modna 24. 
Roperuje i pociąga także parasole wszelkiego 
rodzaju. (3143)

"1 

iicll i

Pomieszkanie i biuro moje znajdę ' tym 
czasowo w Hotelu du Nord w stan /i No. 12 
i 14; od 1 października r. b. zaś w kamienicy 
Wgo Dr. Mateckiego na św. Marcinie pod No. 
4, przy kościele św. Marcina.

Ilockliorn,
[2960] rzecznik i notaryussfc

Subjekt, pochodzenia polskiego, może u mnie 
w handlu korzennym i wina znaleźć pomie
szczenie, i to zaraz. (3151)

Borek, 13 września 1864.
Karol Werner.

Organista porządny, bezżenny, zdatny za
razem do zawiad”waBia gospodarstwem, może 
znaleźć stósowne miejsce od św. Michała na 
probostwie w Gąsawie. (3147)

Loterya budowy tumu
ku wykończeniu tumu.

Ciągnienie w grudniu 1864 r.
Wygrane składają się:

i.) z wygranych gotówką razem 120,000 tal. 
b) z wygranych innćj wartości raz. 30,000 „

Dla korporacji, towarzystw i osób sprze
dających z drugiej reki dostarczam

za 20 tal. — 21 losów, 
za 50 tal. — 53 losów.

Pojedyócze losy kosztują 1 tal. Listy i pie
niądze przyjmuje się franko.

Agent główny [3140] 
Paweł Rud. Meller w Kolonii.

Swoją
wypożyczalnią angielskich 

książek
uzupełnioną aż do czasów najnowszych 
z abonamentem miesięcznym, poleca ku 
łaskawemu uwzględnieniu

Ludwik Tiirk.
[3050] plac Wilhelmowski No. 4

Najlepsze i najcięższe
drylichy do chmielu

poleca w cenie bardzo umiarkowacćj
Hanloronricz,

[3054] Rynek 65.

Moderatory i wszelkie inne lani" 
py sporządza szybko i dokładnie 

Poznań, ul. Fryder. 33. [2983] II. King.

¥

Elew do gorzelni może się zgłosić do rządzcy 
gorzelni w Dorn. Kruszewo pod Czarnkowem.

(3108)
Poszukuje się od św. Michała r. b. kilku 

studentów, lub dwie osoby prywatne. Bliższa 
wiadomość w eksped. Dziennika. (3136)

Młodzieniec, mogący chłopców przygoto
wać do IV, muzykalny, szuka pomieszczenia. 
Adres F. X. T. poste restante w Kcyni. [3152]

Pod Nrem 80, ulicy Swiętomarcińskićj, na
przeciw pomnika Mickiewicza, jest parterowe 
pomieszkanie o 4 pokojach, angielskiej kuchni 
wraz z przyległościami od 1 października r. b. 
za 160 tal. do wynajęcia. (3146)

W.UÄ8 GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 13 września

Papiery praafcle | %
Poiycs dobrow..... |4%
— raąfa 18,59..<5

Austr. Obi. 55!) a.,

— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,
— 1856..............
— preai.1855.... 

Cbiigi dios- skarb.
-- Marchii..........

Liaty säst. March.
— Brna Wsch...

4
4%
3*/C
3V,
¿%
3%
3%

— Pomor..

W.K». Posa....
------- (nowe
------- (nowe

Ssląskio.—. 
gwar. B..... 
Prai Zach....

4
3%
4
4
3%
4
31

101% 
i 106%' 

96%- 
101% 
101 %l 
125% 

89%'

86% -

86’
83%
94%

98'/,

95
92%

'dos?, poî.

B. 200

Pieniadae.

Złota, fant eel. 
Srebra — dit 
Saskie bił. kas.. 
Niera. bankn_...

Austr. bank. 
Polskie bil.

Wróciwszy z podróży handlowej, zaopatrzyłem swój skład ubiorów 
męzkich w najnowsze i najgustowniejsze przedmioty stósowne na porę je- 

zimową, polecając je szanownćj publiczności ku łaskawemu uwzglę-

H. (wraupe,
ulica Wilhelmowska No.

sienną i 
dnieniu.

[3114]

[3148]

16. 16.

Polecam szanownćj publiczności mój nowo otworzony w Żerkowie
Handel kolonialny, delikatesów, tytuniu, 

IW* cygar, araków i likworów.
Żerków, dnia 15 września 1864.

«1. Olszewski.

— reaL March..
— Poiaor..... .....
— W. Ks. POSŁ 
— Pr. Wa. i Zach 
— Kadreńs&ie...
— Ssskj®....... .
— Ssląskie.......

Paylery Ugreale»!*,
Ansia:, m tali........
— PnŁ naród....

97%
97%

83%
95%

95

99-

6i%68%!l

Akeye Lole! źdIm. 
Galie. K. Ludw. . 
Berlin-Anhalt......

Berl.-Sacsecin.....
WrccŁ-Freib.......

— nsjnow.....
Brseg-Niskis.......
Koźło-BognioiE....

— gierwot,

1 */• pl««.
. i V8 _
1 4 76% 1
. 5 — 87

4 __ 89%
. 4 - 75’/,
. 5 91% —

— —
1. 4 — 77
. 4 89% —

. — —. 113’,,

. — —

, — — 462
. — — 30
• — — 99°,o. -- — «—

— __ 99%— 87
— 79
— 57,

6 106%
4 —" 183
4 139 _
4 221 —
4 130 —
4 — ISO1/,
4 —■

4 84 —
4 — 54

[4% — —

Dolno-Sal. Mar^h ..| 4
Dolno-SsLkoLpoh 

— pierwot.....
Pófa. Fryfa-Wilh 
Górno-Ssl À. i C.

— Litt. B.......
Gpol-Taraowie.... 
Starogr.-Posn.....

ihcy« bufa. I kredyt. 
Beri. Btow. ka«.. 
Beri. Tow. hand.. 
Gdański bank pryw 
Dysk. UdaisJ kora. 
Gota bank, pryw.. 
Hanow. dito.... 
Królew. dito...., 
Lipsk. Btow. kred, 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prask, adz. bank. 
Ssląsk. Stów. bank.

Ak,
Ber]
Minerwy Bzląskiój
Concernía............
Magd, assek. ogn. 
Oblig. a pr*w. pierw. 
BerL-Anhalt

,l»4. “/, ¡»łi»n<i| P»»«.

keje prsemyslowe. 
erL fáb. koL żel.

4
i
i
3%
S’/t
4
3%

*'/»

4%

72
96’

63
158

69%
98’/,:

104%

121%
111

98
97’/

80%'

101%
104

95’/,
140

¡107%

105%

95
96%:

22%
390

Z wysokiego polecenia władzy konsysic rskićj 
sprzedawać się będzie dnia 20 wr: : /i. fe 
z rana o godzinie 9, z boru proboszc kit 
w Modrzu, przeszło IOO są,żnt ¿trajew!» 
sosnowego, przez publiczną licytacją /; 
zapłatę gotową. Mających chęć kupna •«», 
prasza (31&7)

Kolegium kościelne.
Modrzę, 12 września 1864.

A partir d’un Thaler par jour on peut
vivre très convenablement comme pensionaire 
au mois à l’Hotel de Fr»nec à 
Dresde comme il est d’usage en Suisse. L“ 
propriétaire Raffarra vient d’agrandir l’Hotel 
encore de vingt numéros. 5Er«fe* %.%- 
sza, ainsi que journaux polonais h ' ' te; 
____________ . - [2948]

8 funtów twardego klalc , /» g«¡. 
dla za 1 tal. poleca

(3141)
Izydor Brtcfo,

Plac Sapieżyński l.
Gdańskie flądry tlust i 
Wędzone śledzie łososiowe

co tylko odebrał
[3150] Izydor Appel, obok banku.

Len
kupuje i płaci zań najwyższe ceny 

[3055] S. Kantorowie», Rynek 65.
Wyborne białe świece steryiiowe 

paczkę po 1 złp. poleca
(3142)_______Izydor Bosch.

Folwark Zdziechowo pod Gnie
znem ma na sprzedaż 208 owiec
pomiędzy któremi jest 163 sztuk;

zdatnych do chowu i bogatych w wcłaę.[2945]

Berl.-Hamb...........
— IL ¡Em..........

Berl.-Pocz.-Mag. A
- Litt. C........
- Litt. D......

Berl.-Ssczecia....
— Ii. Era.......

Koilo-Bogomin..
— IÜ. Em ,

Dolno-Bal.-March..
— feonwen.......
— — HI ser.
— — IV «er..

G6rn.-iM Litt. A.
— IM. B......

— Lit D.........
— Lit E........ .
- Lit F.........

Starogr.-PogE].....
-— IL Era........

4%
4%
4%
4
4
4%
4
4
4
4%
4
3%
4
3%
4%
4
4%

90%

94%

92%

96
96
94%

Poznań, list zaBt.|3%
— nowe.............4
— nowe............ 3'/,
— Listy Rent..

Szląskie Ust Zaat
— nowe Lit A.
— nowe...........
— Lit B_____
— Lit. C..........
— Listy Rent..
— Obhg. prow.

Polskie Listy Zast
— nowe Emis.
— Obi. skarb...

obi. esąstk.h500zł. 
Austr. pożyc.8 na. 
Minerwy akcys.... 
Szląski bank....... .
-- tow. assek.og.

I % |njd«ïej pî»» % ¡ Mail'd pin.

95

Akeye Sdąii. kol.iel.
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 13 września.
Papiery 1 pienlądse.
Dukaty 
Frydrychsdory....
Polski/ bil. bank. 

Anst. banknoty ... 
Nowa Waluta Aust 
Wrocł. obL raiejsk.

96
— —
— —
—
— —— ,—
i —

110%

87

burg.
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